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Budzę się rano. Głowa ciężka. Z poprzedniego dnia pamiętam tylko, że… wygrałem duże pieniądze. Nie… To chyba sen. Kładę głowę spowrotem na miękkiej poduszce. Ale coś nie daje mi spokoju, więc idę, sięgam do kieszeni marynarki i… wyciągam los. Naprawdę wygrałem pieniądze…!!!
Sam nie wiem jak szybko minął cały tydzień. Odbiór pieniędzy i całe to zamieszanie wokół mojej osoby. Ale w końcu mogę zrobić to, co lubię najbardziej- położyć się wygodnie na łóżku i rozmyślać o niebieskich migdałach… Coś jednak nie daje mi się zrelaksować, krąży mi po głowie myśl, myśl, której obawiałem się najbardziej od momentu odbioru wygranej- co ja właściwie mam robić z tak wielką kasą?! W co zainwestować pieniądze, żeby kiedyś przyniosło to wymierne korzyści!? 
Wstaję, siadam przy komputerze (jak dobrze mieć okno na świat). W związku z tym, że nigdy nie interesowałem się zbytnio inwestycjami (choć interesuję się polityką i sprawami gospodarczymi kraju to inwestycje ludności nigdy mnie zbytnio nie ciekawiły- wolałem zawsze czytać o kolejnych rządowych aferach), zaczynam szukać. W głowie staram się ułożyć sobie jakąś ogólną definicję inwestycji. „Inwestycja będzie zrezygnowaniem z części posiadanych korzyści na rzecz przyszłych, większych, choć niepewnych profitów” –hmmm.. całkiem nieźle –myślę –jednak coś jeszcze pamiętam z lekcji podstaw przedsiębiorczości, jedynego z niewielu przedmiotów, który mógł mnie zaciekawić. Ale są ferie, nie czas, żeby myśleć o szkole. Przeglądam więc z zaciekawieniem kolejne artykuły. Ojejku –myślę –nie zdawałem sobie sprawy, że jest aż tyle możliwości..

 I tak na pierwszy ogień fundusze inwestycyjne. Zwykłe czy „parasolowe”?  Fundusze akcji czy obligacji? Fundusze inwestujące za granicą czy może fundusze rynku pieniężnego? Najwięcej zwolenników mają „parasolki” wybiera je blisko 68% osób przeznaczających swoje pieniądze na fundusze. Jeżeli brać pod uwagę efektywność funduszu to nie mają sobie tu równych fundusze akcji (tak i w ciągu ostatniego roku jak i ostatnich trzech i pięciu lat). Wzrost wartości jednostki uczestnictwa sięga nawet 250%!!! Także fundusze zrównoważone „stoją” świetnie. Ponad 141% to całkiem kuszący wynik. BZ WBK osiąga świetne wyniki, a przecież to bank, w którym ulokowane są moje pieniądze. Dodatkowe ułatwienie. I kiedy już po zapoznaniu się z pełną ofertą banku jestem prawie zdecydowany przystąpić do funduszu postanawiam szukać dalej. 
Ot co, przecież zawsze mogę „wrócić” to funduszy. Co następne? Wcześniej rzuciło mi się w oczy coś o akcjach… no tak –fundusze akcji. Może zacznę grać na giełdzie? Panująca od kilku lat hossa na warszawskim parkiecie jest zachęcająca. Indeksy biją rekord za rekordem. Kolejne spółki zapowiadają swój debiut na parkiecie (szkoda tylko, że Skarb Państwa tak ociąga się z prywatyzacją swojego majątku). Zagraniczne firmy, indeksy, wykresy… przeciętniak pewnie by się wystraszył, ale nie ja. I kiedy już mam się udać do jakiegoś domu maklerskiego w celu założenia konta przechodzi mi przez myśl, że ta forma inwestycji może być bardzo niebezpieczna. Ryzykantem to ja nigdy nie byłem.
 Poszukam dalej. Może nieruchomości. Ich ceny też ostatnimi czasy strasznie pną się w góry. Nóż, widelec trafi się może jeszcze przekształcenie nieruchomości w działkę budowlaną, albo jakieś wywłaszczenie przez Skarb Państwa… to byłaby gratka. Nie wykluczone, że jakaś mała działeczka nie posłużyłaby mi na budowę domku. Zawsze marzyłem o swoim domku, gdzie na każdej ścianie wisiałyby zdjęcia, obrazy… 
Obrazy?! I tak oto wpadam na kolejny pomysł na inwestycję: inwestycje w dzieła sztuki. Choć teatr i muzykę kocham, koneserem sztuki jako takiej nie byłem nigdy, ale z lekcji Historii i WOS-u znam kilka dzieł. Fajnie byłoby mieć na ścianie jakiś obraz Matejki i cieszyć nim oko, a za kilka lat, kiedy jego wartość wzrośnie po prostu go sprzedać. I nawet inflacja nie byłaby mi straszna. 
A może zarabiać na skokach kursów walut? Co prawda w obecnym czasie nie pewna forma inwestycji, ale z jakimi tradycjami. 
Moje rozmyślania i poszukiwania przerywa telefon. Dzwonią z pracy –jeśli formę zarobienia kilku groszy w sposób uwłaczający momentami można nazwać pracą. Bo przecież nie każdy chce wiedzieć jaką ofertę ma obecnie największy market w mieście. Ulotkę można przeznaczyć choćby na makulaturę i sprzedać. I wilk syty i owca cała, a nie wyładowywać swoją nienawiść na niewinnym nastolatku. Teraz, po wygraniu pieniędzy, zastanawiam się czy nie rzucić tego wszystkiego –pieniądze już mam –ale brakowałoby mi chyba tego biegania po piętrach (kondycja się wyrabia). Tylko te ciągłe krzyki, że zaśmiecam klatki. Czasem zastanawiam się czy ludzie kiedyś zauważą, że ja też coś chcę osiągnąć, a przy okazji roznoszenia ulotek choć trochę się usamodzielnić… Szkoła, zajęcia dodatkowe, zbliżająca się gigantycznymi krokami matura –czasem mnie to przytłacza. 
Wracam do inwestycji. A gdyby tak zainwestować w siebie? Tylko jak? Uczyć się języków, zdobywając nowe doświadczenia… Ale czemu tylko w siebie. A gdyby tak zainwestować we wszystkich? Utopijne… We wszystkich nie dam rady, ale w część na pewno. Inwestycje w kapitał ludzki, ludzi ze wszystkimi swoimi zdolnościami, wiedzą, umiejętnościami... Początkowo przeraża mnie to pojęcie. Czy jednostka może tak wiele? Nie zaszkodzi spróbować. Od czego zacząć? Należałoby zapoznać się z całą strukturą i formami inwestycji w kapitał ludzki. Pierwsze, co przychodzi mi na myśl to fundusze z Unii Europejskiej. Docieram więc co celów działania Wspólnoty. Nie muszę długo szukać –UE daje takie możliwości, że przeczytanie tego wszystkiego zajęłoby mi pewnie ze dwa dni. Staram się więc swoją uwagę skupić na tym co w pewien sposób bezpośrednio mnie dotyka. I tak odnajduję „działanie 2.2 – Wyrównywanie szans edukacyjnych poprzez programy stypendialne”. Podniesienie dostępu do kształcenia na poziomie ponadgimnazjalnym i wyższym dla uczniów i studentów pochodzących z obszarów wiejskich i zagrożonych marginalizacją –brzmi obiecująco. Brnę więc dalej. „Działanie 2.5 –Promocja przedsiębiorczości” –aktywne wspieranie zatrudnienia poprzez stymulowanie powstawania nowych mikroprzedsiębiorstw oraz pomoc nowopowstałym firmom. Coś dla mnie… Własna firma to po domku na wsi mój drugi cel. W końcu „działanie 2.6 –Regionalne Strategie Innowacyjne i transfer wiedzy” i coś, co zainteresowało mnie najbardziej: transfer wiedzy z sektora badawczo – rozwojowego do przedsiębiorstw poprzez staże w przedsiębiorstwach: absolwentów szkół wyższych i pracowników sektora badawczo – rozwojowego. Działania te odnajdują swe potwierdzenie w funduszach, przede wszystkim w Europejskim Funduszu Społecznym i Europejskim Funduszu Rozwoju Regionalnego. 
Kolejną formą, do jakiej docieram jest tzw. kształcenie ustawiczne, czyli najprostszymi słowami uczenie się człowieka przez całe życie. Edukacja ustawiczna znosi podział życia człowieka na okres szkolny i poszkolny, czyli zazwyczaj okres pracy i kariery zawodowej. Edukacją ustawiczną zajmują się Centra Kształcenia Ustawicznego. Wiele firm korzysta obecnie z dobrodziejstwa owych szkół wysyłając tam swoich pracowników, by Ci mogli podnosić swoje kwalifikacje. No dobrze, ale wszystko jest przeznaczone dla dorosłych… A co z młodzieżą?
 Jako, że jestem zapalonym internautą postanawiam zaczerpnąć u „wirtualnych” kolegów opinii na temat inwestycji w ludzi. Pierwsze pytanie, jakie postanawiam zadać to: czy twoim zdaniem w Polsce istnieją perspektywy? Kilka godzin burzliwej dyskusji przede mną. Aż dziw bierze, że ludzie czasami niepoważni w swoich wypowiedziach podchodzą do tematu bardzo poważnie. Koniec dyskusji. Nareszcie znam wyniki sondy:
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Krótka analiza wypowiedzi pozwala mi uzyskać odpowiedzi na drugie z postawionych pytań: czy w twoim najbliższym środowisku dostrzegasz jakieś formy inwestycji w kapitał ludzki, a przede wszystkim młodzież? Odpowiedzi w dużym stopniu pokrywają się z moimi spostrzeżeniami. Różnego rodzaju stypendia, fundacje stypendialne, zajęcia dodatkowe –pozaszkolne, inkubatory przedsiębiorczości, zniżki i dofinansowania do nauki języków obcych i wiele innych. Wszystko skierowane przede wszystkim do młodzieży. Każdy, nawet najbardziej wybredna osoba znajdzie coś dla siebie. Szkółki przy klubach sportowych organizujące zajęcia w ramach, których młodzi ludzie podnoszą swój poziom sprawności fizycznej i niejednokrotnie intelektualnej. Organizacje działające przy kościołach: schole, koła zainteresowań, grupy wzajemnego wsparcia. To wszystko pozwala na jedną, bardzo ważną rzecz, a mianowicie na podnoszenie swoich umiejętności, zdolności, siły, hartu ducha, wiedzy. Wszystkie z form są więc niewątpliwie jakimś rodzajem inwestycji w kapitał ludzki. Ktoś mógłby zapytać co to da, czemu to wszystko ma służyć? Młody człowiek, żyjący w obecnych czasach, na którego czeka wiele pokus jak alkohol czy inne używki dorasta, staje się dorosłym mężczyzną, dojrzałą kobietą. Prędzej czy później większość z nich decyduje się na założenie rodziny. Do tego potrzeba nie tylko odwagi, ale także, a może przede wszystkim możliwości zapewnienia bytu sobie i swoim najbliższym. Gdzie zdobyć owy byt? Przede wszystkim w pracy –dobrej pracy. Jak ją znaleźć? –myślę –przecież tylu ludzi nie ma obecnie zatrudnienia, wielu młodych ludzi wyjeżdża do pracy za granicę. Liczba zarejestrowanych bezrobotnych w urzędach pracy w końcu marca 2006 r. wyniosła 2822,0 tys. osób. Metoda jest prosta –nie poddawać się i nie załamywać. Doskonalić się i kształcić w różnych kierunkach, aby być dla pracodawcy dobrym materiałem na pracownika i sprostać jego wymaganiom.


Chyba znalazłem już formę inwestycji, która będzie dla mnie odpowiednia. Zainwestuję w kapitał ludzki. Kiedy już otworzę firmę, będę wysyłać pracowników na szkolenia, staże (może nawet zagraniczne). Będę pomagać dzieciom, których los w jakiś sposób pokrzywdził, by wyrównać ich szanse na zdobycie wykształcenia Jeżeli kiedykolwiek ktoś zapyta mnie w co ma zainwestować odpowiem mu: zainwestuj w kapitał ludzki. To on przyniesie ci największe profity –może niezbyt szybko, ale przyniesie. Niejedna firma zaczęła odnosić sukcesy kiedy zaczęła inwestować w swoich pracowników. Zainwestuj w człowieka! Ja też zaczynam, od zaraz. Idę zapisać się na kurs do szkoły językowej, którą otwarli niedawno po drugiej strony ulicy. Przy okazji wstąpię do księgarni, po książkę na temat programowania komputerów. Już wieczór. Wszystko zamknięte. To niesamowite, że cały dzień zleciał mi na szukania właściwej formy inwestycji. Kładę się spać z myślą, że od jutra zacznę inwestować w kapitał ludzki. Najpierw w siebie i najbliższych, mam nadzieję, że z biegiem czasu uda mi się zainwestować w kogoś jeszcze. Wiem jedno –na inwestycjach takich można tylko zyskać Powyższa historia jest wymyślona –prawdziwe są jedynie moje przemyślenia na temat form inwestycji. Wszelkie podobieństwo do jakichkolwiek osób jest przypadkowe.
